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Y  D  Z  I K O S  I e  Y
Cbredy Rady Naczelnej

ta rcd o w e j Organizacji Kobiet
W  tych dniach obradow ała w  

W arszaw ie  Rada Naczelna N a ro ­
dowej O rgan izacji Kobiet.

Obrady toczyły się głównie dc ■ 
koła trzech najważniejszych kwe- 
s ty j: wzmożenia frontu narodo-
w ego przeciw  komunizmowi i 
zjednoczenia w tym kierunku  
wszystkich wysiłków, obrony pol­
skiego stanu posiadania na K re­
sach oraz organ izow ania jak  naj­
szerszej pomocy dla diobnego  
handlu i rzemiosła polskiego 
przez zakładanie kat bezprocento­
wych.

N a  zjeździt przyjęto następu­
jącą  rezolucję:

„Z jazd  Rady Naczelnej N. O. X  
w  dniu 11 11. b. r. stw ierdza na 
podstaw ie sprawozdań swych de­
legatek z K resów  W schodnich i 
południowo -  wschodnich zastra 
szający  fakt stałego i wzmożone­
go w  ostatnich czasach kurcze­
nia się polaktego stanu 'posiada ­
nia, a szczególnie ziemi. Podana  
świeżo pi zez prasę narodową w ia  
domość, że w 2-ch tylko pow ia­
tach W o łyn ia  przeszło w  ostat­
nich latach 46 000 ha w ręce ży­
dowskie, daje podstawy do wnio­
sku, że te przerażające stosunki 
im nieją i w  innych powiatach  
w ojew ództw  kresowych, że ziemia 
polska w ydzierana jest s  pod stóp 
polskich dziesiątkami tysięcy ha.

Ze względu na to, że utrzym a­
nie ziemi w  ręku Polaków  jest 
zasadniczą kwestią bytu narodu  
i Państwa, a na Kresach gw aran ­
c ją  jego obrony i bezpieczeństwa 
igranie, uderza fakt, że o tak w aż­
nych spraw ach opinia polska nie 
jest pcinfo.m ow ana.

Rada N acze lna N O K  stw ier­
dza, że zgodny interes N arodu  i 
Państw a w y m aga :

1 ) A by  udostępniono statystykę 
agrarno  - narodowościową T-wom  
polskim, statutowo zajm ującym  
się obroną polskiego stanu posia­
dania. Jakkolwiek bowiem  zrozu­
m iała jest potrzeba pewny ch o- 
graniezeń w  u jaw nianiu  je j, to

• jednak konieczne jest poruszenie 
s-poleczeństwm polskiego, obecnie 
tak m ało interesującego s .ę  tą 
spraw ą zasadniczą dla bytu na­
rodowego.

2) aby wstrzym ano m asowe li­
cytacje m ajątków ziemskich, któ­
rych m asowa podaż ru jnu je  plan 
posiadania narodowego i obniża 
wartość ziemi d la N arodu  bez­
cenną oraz zmniejsza wydajność  
produkcji ro lnej przez rozdrob­
nienie na warsztaty, które stoją  
na niskim poziomic gospodarczy m,
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nie m ając podstaw fi,nansowyrch 
dla je j podniesienia.

3 ) aby ograniczono przy muso­
wą parcelację ziemi w  centrum  
państwa, która zmniejsza popyt 
ze strony drobnych rolników na 
ziemię na Kresach.

4) aby parcelowano większą po 
siadiość polską wyłącznie mięazy 
Polaków, gdzie zaś konieczne jest 
dopuszczanie wyjątku, uzupełnie­
nie uszczerbku przez racjonalne 
rozparcelowanie odpowiedniego  
obszaru ziemi, nie naieżą~ój do 
Polaka między Polaków

5 ) aby tworzono drogą parcela  
cji tylko silne, zwarte kolonie 
polskie z zapewnieniem dla nich 
zaspokojenia ich potrzeb re lig ij­

nych, ośw iatowo - kulturalnych  
i gospodarczych.

6 ) aby otoczono opieką pań­
stwa kolonie polskie, istniejące, 
zagrożone m ajoryzacją,

7) aby utrzymano dla dłużni­
ków Państw ow ego Banku Rolne­
go zakazu sprzedaży gruntów  
przed spłatą zupełną długu, 
względnie na zezwolenie na sp ła­
tę jego przed czasem w  celu obej­
ścia zakazu sprzedaży gruntu.

8) aby nie przyznano u lg przy­
sługujących  osadnikom pierw ot­
nym ich dalszym nabywcom.

9 ) aby w y jan c  przepis, aby pai 
celacją mogli się zajm ować tylko 
Polacy rodowici, znani z  pol­
skich uczuć patriotycznych i nie­
poszlakowanej uczciwrości“ .

T la & ze g a w ęd y

Nowy podręcznik
L i i  p a ń  b e m u

P a n i o m  d o r . m  z  m i a s t a  i 
z e  i v s i  s y g n a l i z u j e m y  u k a z a ­
n i e  s i ę  z n a k o m i t e j  k s i ą ż k i  -  
p o r a d n i k a ,  z a w i e r a j ą c e g o  
w s k a z ó w k i  z e  w s z y s t k i c h  d z i e  
d z i n  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e ­
g o ,  z  s z e r o k i m  u j ę c i e m  z a d a ń  
o b y w a t e l s k i c h  p a ń  d o m u .

Książka wydana bardzo sta­
rannie zarówno pod wzglę­
dem treści, jak i szały zew­
nętrznej, pokaźna poa wzglę­
dem objętości (260 stron) 
dzięki swej niezwykle przy­
stępnej cenie 1 złotego może 
się znaleźć w rętcu każdej go­
spodyni.

P o d r ę c z n i k ,  n o s z ą c y  s k r o m ­
n y  t y t u ł  „ K a l e n d a r z a  p a n i  d o  
m u " ,  z a w i e r a  b o g a t y  m a t e ­
r i a ł ,  o p r a c o w a n y  p r z e z  n a j ­
l e p s z y c h  s p e c j a l i s t ó w  z  k a ż ­
d e j  d z i e d z i n y  z a g a d n i e ń .

W e  w s t ę p i e  a r t y k u ł  r e d .  Z .  
Z a l e s k i e j  „ C e l  i d r o g a  ż y c i a  
o m a w i a  p l a n  ż y c i u  o s o b i s t e g o  
k o b i e t y ,  ż y c i a  w  r o d z i n i e ,  w  
n a r o d z i e  i  p a ń s t w i e .

W  c z .  1 k a l e n d a r z a  k a ż d y  
m i e s i ą c  z a w i e r a  łt d z i a ł y :  1. 
b u d ż e t ,  2  —  u k ł a d a n i e  b u d ż e ­
t ó w ,  o r g a n i z a c j a  d u m a ,  p i a n o  
w a n i e  z a j ę ć  g o s p o d a r c z y c h  i  
o p r a c o w y w a n i e  m e t o d  p r a c y ,  
s z t u k a  z a k u p ó w  i p r z e p r o w a ­
d z a n i e  o s z c z ę d n o ś c i ,  —  3. k a ­
l e n d a r z y k  o  p r o g r a m  p r a c  w  
m i e s i ą c a c h  —  w  d o m u  m i e j ­
s k i m  i  w i e j s k i m  i  w  k o ł a c h  
g o s p o d y ń  w i e j s k i c h ,  —  4, o d ­
ż y w i a n i e  i  w  t y m  z a k r e s i e  
z w r ó c e n i e  u w a g i  n a  r ó ż n e  n i e  
s ł u s z n e  m n i e j  s p o ż y w a n e  p r o ­
d u k t y  k r a j o w e ,  n a  s o j ę ,  p i e ­
c z ą t k i ,  Ż ó r a w i n y  i  t  p „  n a  
z w i ę k s z e n i e  s p o ż y c i a  m l e k a ,  
r y b .  m i ę s a  p r z e d n i e g o ,  w a ­
r z y w ,  o w o c ó w .

N a  h i g i e n ę  ż y w i e n i a  p o ł o ­
ż o n y  j e s t  tu  d u z y  n a c i s k ,  O  
c o d z i e n n y m  n a s z y m  p o ż y w i e ­
n i u  p i s z e  o b s z e r n i e  w  c z .  II  
.K a l e n d a r z a “  z n a n a  p i o n i e r ­

k a  r a c j o n a l n e g o  ż y w i e n i a  —  
p .  M . S t r a s b u r g e r .  O  p r z y r z ą ­
d z a n i u  p o t r a w  z  r  ę s a  p i s z e

p .  Z o f i a  C z e r n y , p o d a j ą c  j e d  
n o c z e ś n i e  t a b e l e  m i ę s  w e d ł u g  
s p o s o b ó w  i c h  p r z y r z ą d z a n i a .
—  R ó w n i e  c i e k a w y  d l a  g o s p o ­
d y ń  j e s t  a r t y k u ł  a u l o r a  „ N o ­
w e g o  K u c h a r z a  D o s k o n a ł e g o “
—  p .  A .  S z e l i g i :  „ W y t y c z n e  
d l a  s m a c z n e j  i z d r o w e j  k u c h ­
n i  —  D z i a ł  k u l i n a r n y  p r z y ­
n o s i  t e ż  m .  in .  o m ó w i e n i e  r o l i  
z a p a s ó w  i  k o n s e r w  w  g o s p .  
d o m . ,  p r o p a g a n d ę  d o g o t u w y -  
w a c z a  i  t a k ą  n o w o s ,, j a k . . .  g o  
t o w a n i e  w  p o p i e r z e  ( w  p e r g a ­
m i n i e  i g a r n k u  z  w r z ą t k i e m ) .

U ł a t w i e n i a  t e c h n i c z n e  w  
g o s p o d a r s t w i e  o m a w i a  p r z e ­
d e  w s z y s t k i m  a r t .  i n ż .  G o ł ę ­
b i o w s k i e g o  „ E l e k t r y c z n o ś ć  w  
g o s p .  d o m  ". N i e  p o m i n i ę t o  
g a z u  i m a s z y n e k  s p i r y t u s o ­
w y c h  W i e l e  p r a k t y c z n y c h  
r a d  d u j e  p .  W .  G e s n e r  u> a r t .  
„ C o  o  w ę g l u  k a ż d y  w i e d z i e ć  
p o w i n i e n '  ( j a k  p a l i ć  w  p i e ­
c a c h ) ,  d a l e j  art_ „ N a c z y m a  
a l u m i n i o w e "  ( c z y s z c z e n i e  i  
k o n s e r w a c j a ) ,  d o m o w e  r o b o ­
t y  m a l a r s k i e ,  j a k  k o n s e r w o ­
w a ć  d y w a n y  i  t. p .

N i e  z a p o m n i a n o  i  o  w y p o ­
c z y n k u :  m a g .  J  P ł o s k a  s z c z e ­
g ó ł o w o  i  p r u k ł y c z n i e  o m a w i a  
o r g a n i z o w a n i e  w y c i e c z e k ,  e -  
k w i p u n e k ,  a p t e c z k ę  i  t, p .

O  o s z c z ę d n o ś c i  n a  „ j a s n ą  
g o d z i n ę “ n i e  t y l k o  n a  c z a r n ą  
p i s z e  p .  Z .  Z a l e s k a  i  in .  „ K a ­
l e n d a r z "  z a m y k a j ą :  p r o g r a ­
m y  k u r s ó w  p r o w a d z o n y c h  w  
k o l a c h  g o s p o d y ń  —  z i e m i a ­
n e k ,  w y k a z  1 0 6  g ~ s p .  d o m .  w  
P o l s c e  i  d z i a ł  „ o r g a n i z a c j i » 
g o s p o d a r c z e  k o b i e c e  w  P o l ­
s c e .  W r e s z c i e  „ B i b l i o t e k a  p a ­
n i  d o m u  i  r o d z i n y  p o l s k i e j “ 
w y s z c z e g ó l n i a  k s i ą ż k i  p o t r z e b  
n e  k a ż d e j  m a t c e  i  p a n i  d o m u .  
„ K a l e n d a r z  P a n i  D o m u  n a  
w s i  i  w  m i e ś c i e “ o p r a c o w a i y  
p p ,  Z o f i a  Z a l e s k a  i  W a n d a  
Ł a d z i n a .  K s i ą ż k a  j e s t  d o  n a ­
b y c i a  b e z p o ś r e d n i o  u  p .  Y ,\  
Ł a d z i n y ,  M a z o w i e c k a  11 m .  
3 1 , t e l .  2 9 2 -5 0
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Najnowsze tkaniny
W  dziedzinie tkanin, tak samo, 

jak  w  zakresie modeli sukien i 
płaszczy, przoduje nam Paryż i 
Londyn, przynosząc w każdym se 
zonie oryginalne i ciekawe nowo­
ści; śladem sławnych fabryk  Ro- 
diera, Ra.mon, czy Roussela na ­
sze fabryki krajow e w ytw arzają  
nowe wzory w  tkaninach .

Rsnssons sukna
Jakie m ateriały są teraz w P a ­

ryżu najmodniejsze? Przede  
wszystkim sukna, sukna i jeszcze 
raz sukna —  już me tysiące, a 
miliony metrów sukien przeważ­
nie czarnych, odpowiednich na 
wszelkiego rodzaju kreacje spor­
towe, popołudniowe, na płaszcze 
i kostiumy.

Renesans mody sukiennej mo­
żemy powitać z radością, sukna 
Dowiem są trw ałe i ciepie —  w 
naszym klimacie, —  no i przy na­
szych skromnych warunkach f i ­
nansowych —  są to argum enty  
nie bez znaczenia. Sukno musi 
być cienkie, miękkie i o pc łysku  
jedwabistym , Sukna błyszczące o 
połyski' satin są najm odniejsze  
W idaiałam  na jednej z rew ii mód 
w W arszaw ie  oryginalny kostium  
z czarnego sukna —  plecy całe 
z foki, przód gładki z m ateriału  
z guzikami z foki i fekowym  kra­
watem Rękawy dostosowane —  
z tyłu fokowe, z przodu sukienne.

Wełny i wełniane weSoury
Z innych Jżejszych wełen, mod­

ne są i rzede wszystkim t zw. an­
gora —  wełny b. miękkie, lekkie, 
a jednocześnie wyjątkowo ciepłe, 
przerabiane w  rozmaity sposób 
wioskami kosmatej angory. N a  
ciemnym tle włoski przeważnie  
jaśn iejsze —  w ygląda taka suk­
nia jak  lekko przyprószona pyłem  
czy śniegiem Ten w yrób nadaje  
się znakomicie na skrom ie su­
kienki do biura, na sportowe g a r ­
sonki itp.

.N a  suknie nieco strój miej sze - -  
wizytowe doskonale nadają się 
wełny o wytłaczanym  grubym  re­
liefie  —  na gładkim  tle zgrupo­
wane groszki, jakieś zygzaki o li 
niach w-udnej fa li lub błyskawicy  
itp. Takie m ateriały wychodzą  
również efektownie w płaszczach  
i kostiumach jesiennych z fu ­
trem.

O ryginalną nowością sozomu 
są wełn iane weloury —  oraz we  
loury zupełnie matowe, —  któ/e 
istotnie ' bardziej przypom inają  
wełńę, niż aksamit. N ie  przeszka­
dza to zresztą, że aksamity  
lśniące i transparent są niezmien 
nie bardzo modne-

Now ością w  dziedzinie jedw abi 
taftowych są tafty aplikowane  
welourem  —  np. w  kropki, lub w  
stylizowane woory t.  zw. tafty  
„ C r is p y " ; bardzo ładnie też wy­
g ląda jedw ab  matowy przerabia ­
ny złotą nicią w  de3eń przypomi’ 
nający żyłki na liściu.

„Skóra syreny”
P raw dziw e cuda przynoszą pa­

niom fabryk i zagraniczne w  dzie­
dzinie tkanin luksusowych, nada­
jących się na suknie w ieerorowp  
łub strojne w ieczorowe kajaki.

Jak wiemy, ka3aki m oine są bar­
dzo błyszczące, bajecznie koloio- 
we, mocno kontrastujące ze spód­
nicą, która przeważnie jest giao - 
ka i czarna.

Mamy więc tkaninę nazwaną  
romantycznie „skórą syreny" —  
jedw ab gnieciony, jakb j lakiero­
wany, bardzo błyszczący, przypo­
m inający do złudzenia skórę ja ­
kiegoś pięknego węża czy jasz­
czurki. Ślicznie w yg ląda  w  kolo­
rach : czarnym, szmui agdowym,
bronzowym lub cielistym —  bar­
w a jest zresztą nierówna, cienio­
wana od najjaśniejszych do na j­
ciemniejszych tonów. Mam w ra ­
żenie, ze tego cudu, który jest 
zapewne bardzo kosztowny, nie 
ujrzymy w sklepach w arszaw ­
skich. zresztą na taką tualete mo­
że sobie pozwolić tylno naprawdę  
zgrabna kobieta, szczupła, wyso­
ka i o iście wężow>ch, giętkich 
kształtach. •

Prześliczne są też jedw abie  
bia łe  w  złote, czarne i czewnone 
aplikacje. T. zw. satin de Loher.

grin  —  biały  jedw ab z ap likacja­
mi ze złotych i czarnych stylizo­
wanych łaDędzi, następr.e satin  
Baccara —  również b ia ły  w  złotf 
i czarne koła (w y jątkow o  szczę­
śliwe i wytworne zestawieni* 
b a rw ), o^az nowy w elour Scara- 
oće —  czarny w  aplikacje białt 
i ponsowe.

tzerwień I fidSefy
Jeśli chodzi o barw y modnych 

tkanin —  Lelong faw oryzu je  ja -  
sicrawy fiolet, Fatou —  f  olet 
przydymiony, o odcieniach łagod­
nie popielatych, Schiaparelli —  
żywy kolor niebiesid (ja k  ta fia  
jeziora, które odbija niebo w  po­
godny dzień...) i rubinow y; mod­
ne są odcienie czerwieni K oryn - 
thu —  Kodier lansuje każdy ga  
tunek wełny w  150 odcieniach, w 
tym sezonie szczegół n a  dużo od­
cieni tulipanów. W ełny  o odcie­
niach czerwieni i w ina często są 
przetykane nitkami zielonymi . 
branżowymi lub czerwonymi i 
zielonymi. t

A L IN E T T E

0 Kusmetvce lecznicze)
S ( Ó V i  l e j k a

Dotychczasowe pojęcie o kosmety­
ce nasuwało zawsze myśl „ sztucz­
nym upiększaniu cery. Wszystke 
niedokładności skóry za pomocą 
szminek tuszowało się i ukrywało 
przed ciekawymi oczyma otoczenia 
Ten sposób upiększania nosi właści­
wą nazwę „maquillage‘u”.

Nowy K i e r u i e k
Ale od niedawne powstał inny 

kierunek, a mianowicie: usuwani11 
niedokładności cery, a.bo zapobiega­
nie tworzeniu się tycn niedokładno­
ści

„ P a n i  d o r c u ”
Kwestia utrzymania odpowiedniej 

temperatury w mieszkaniu w okre­
sie zimy i u śkazówki .jaki ciepłota 
powinna być utrzyman-a w pokojach 
zależnie od ich przeznaczenia —  
jest tematem ertyaułu wstępnego 
.Mieszkanie w zimie" # .  J. Pągow- 

skiej w numerze 21 dwutygodnika 
Pam Domu.

Pięknie ilustrowany artykuł Z. 
Lipkowskiej „Kobieta na Poiesiu Wo 
łyńskim" opowiada o warunkach ży­
cia, pracach i zainteresowaniach 
mieszkańców Pohssia.

, Z cyklu „Co robić, a czegu nie ro­
bić, aby dzieci chowały się zdrowo" 
dr. N. Krąkowska mówi „O kształ­
ceniu wzroku i zdolności wzroko­
wych", analizując bardzo rozpowsze 
chnione sposoby psucia wzroKu u
dzieci w okresie niemowlęcia i w 
okresie szkolnym i podając projekty 
zapobiegania temu-

Instytut Gospodarstwa Domowego 
rozpatruje wady i zalety kuchni wę­
glowych i gazowych, porównuje je 
z elektrycznymi oraz podaje upis 
cechowanych kuchni elektrycznych.

O ciekawych choć czasem ekscen­
trycznych pomysłach urozmaicenia 
potraw, propagowanych przez fran­
cuskiego gastronoma opowiada ży­
wo i barwnie Maria Siwickr w ar­
tykule „Wbrew tradycjom".

Opis roboty paska i torebki z 
włóczki dla odświeżenia wizytowej 
sukni, wskazówki, jak korzystać z 
radia, aby dawało korzyść i przyjem 
ność, a nie udiękę, wreszcie przepisy 
kulinarne ,,na codzień i od święta" 
— dopełniają treści numeru 21 Pa­
ni Domu, bogato ilustrowanego.

Nie odrzuca od zupełnie śroaKÓw 
upiększa jących , a ie  trak tu je  je , ja ­
ko pom ocnicze, służące do podkre­
ślen ia natura lnego  pięicna. Kładzie 
natom iast ogrom n y nacisk na to, 
aby ś iodk i te  b y ły  zroDionc ze SKła- 
dników  absolutnie i.ieszKodliwych. a 
jednocześn ie ©opowiadały gatunkow i 
skóry.

Kieruneg o którym mowa nosi 
nazwę kosmetyki leozriczej i wkra­
cza w  dziedzinę medycyny. Jes! on 
dopiero w początkowym stadium 
swego rozwoju.

Cera refleksem zdrowia
Kosmetyka lecznicza wychodzi z 

założenia, ze skóra twarzy może być 
tylko wtedy laana, jeżeli w caiym 
organizmie panują ład, porządek i 
harmonia. Najmniejszy defekt skóry 
ima prawie zawsz< - swój oadźwięji 
Wewnątrz ustroju. A  więc: tak po

polity trądzik różowy, imarsrczk* 
fizjologiczne lub patologiczne, skłon 

' ności ao żółtych plam — mają przy­
czynę wewnętrzną. W  tych wszj st­
kich wypadkach, żadni cudowni* Kie 
my ani uciążliwe zabiegi nie dadzą 
rezultatu, dopokąd nie bedzie usu­
nięta przyczyna, dzięki której dole­
gliwość ta powstaje

Kosmetyk chirurgiczne
Zadaniem kosmetyki leczniczej 

jest usuwanie niedokładności skóry 
powstałych jako wynik chorób wew­
nętrznych, nieszczęśliwych wypad­
ków, albo też nieumiejętnego pielę- 
gnowania skóry.

W  pierwszym wypadku pacjent 
musi być skierowany do odnośnego 
lekarza specjalisty, który lecząc -.ho 
robę, jednocześnie me pozwoli na 
ponowne ujawnianie się jej skut­
ków.

W  drugim, tu jest nieszczęśliwych 
wypadkach —  cłrrurgia plastyczsw, 
to jest kosmetyczna oddaje już dziś 
nieocenione usługi.

I wreszcie racjonalne pielęgnowa­
nie skóry w życiu codziennym przez 
dobór odpowiednich dla danego osob 
nika środków kosmetycznych i udzie 
leniu mu właściwych wskazówek —  
narazie wyczcrnuja zadania kosmety 
ki leczniczej. _

Helena B-zezińska 
Kierowniczka Działu Kosmetycznego 
w Instytucie Kosmet. - Lekarskim 

Izis

Teefr K uk ie łkow y dla dzle:i
Przed  drzwiam  konserwato-i 

num  w  nieazielę popołudniu dzie| 
ją  się d aw n e  rze:zy.

Płynie n ieprzerw aną fa lą  dzie­
ciarnia - pędraki p ;ęcioIetnie i 
starsze dzieci ju ż  w  szkolnych 
m undurkach. D ług i w ąż m alców  
z przedszkoli pod opieką nauczy­
cielek i pojedyńcze grupki 
pod opieką mam, cioć, ojców, w u j 
ków i dziadków. P rzy  kasie to­
czy się form alna w ojna. K as je r  
ryczy rozpaczliwym  głosem : o- 
statnie dw a bilety! Ostatnie 1 
W ięce j nie mam. proszę się nie 
pchać!

Z  trudem przepycham się przez 
ten tlok na sali ju ż  pełniuteńko, 
nie ma gdzie palca w ścitić . 
Szum, gw ar, dziecięce gaworze­
nia i p.ski —  przedstaw ienie za­
raz się zacznie, bo małe dziecin­
ne nóżki b iją  już niecierpliw ie o 
ziemię.

Gasną św iatła  —  rozsuwa s ię 
kurtyna. N a  m ałej scence rozgry

wa się h isteria  „O  żaczku szko- 
laczku i o sowizdrzale, co jeden  
kochał szkolę a ten drug i w ca le".

Śmieszne małe kukiełki w yg lą ­
dają jak  żywe. Żaczek szkołaczek 
—  czyn sziKolny duszek ma czar­
ne ubranie, beret na głow ie i pió­
ro z fantazją zatknięte za uchem. 
Sow izdrzał jest nicponiem ja ­
kich mało, uczyć się nie chce —  
rozw iew ają  się na wietrze jego  
długie rude włosy, podskakują za 
baw nie cienk.e d ługie nogi w  zie­
lonych jedw abnych pantalonach. 
D ale j jest grom ada uczniaków, 
jaszczurka, zając, wiewióreczka, 
słonecznik, słonko w  złocistym u- 
braniu i jego służki —  słoneczne, 
ruchliw e promyki. Jest też glo­
bus z obw iązaną g łow ą —  cierpi 
biedak na migrenę, a to wszystko 
ze zm artwienia, że dzneci w y je ­
chały na w akacje  i w  szkole zro­
biło się pusto, m artwo i nudno. ,

Szyb™ , składnie i wesoło roz­
gryw a się akcja i-rŁedątawieuua.

Żaczek Szkolaczek chciałby, że­
by dzieci chodziły cały rok bez 
przerwy do szkoły, Sow izdrzał —  
przeciwnie jest zwolennikiem ca­
łorocznych wakacyj. Id ą  więc o- 
baj przez las do sionka, popro­
sić je  o rozstrzygnięcie sporu.

P rzerw a. N a  estradzie zjaw ia  
się kierownik teatru p. W esołow ­
ski. N aw iązu je  . ozmowę z dzie­
ciarnią. Gdzie jest Żaczek Szko­
laczek dzieci?

Chór dziecięcych głosów  z  w i­
downi odpow iada: poszedł do
sionka! Do słonka! M alcy  są prze 
jęci do głębi.

—  A  jak m yślicie —  lepiej źe 
by  by ły  wakacje, czy żeby była  
szkoła?
i N a  widownu kcnsternaca . Gło­
sy są podzielone —  jedm  krzy­
czą, że wakacje, drudzy, że szko­
ła. Franek, który siedź obok 
mnie. przeżywa męki niepewności 
—  otw :era szeroko, szerokc oczy 
i w końcu krzyczy: —  I wakacje  
i szkoła!

Sionko nie rozstrzygnęło sporu. 
W raca ją  w szyscy. Żaczek Szko­
laczek i Sow izdrzał i dzieci szkol 
ne przez ias. Spotykają znowu

wiewiórkę, jaszczurkę, zająca. 
A le las jest już smutny, pachnie 
jesienią, zwierzęta szykują się do 
snu ziimowego —  przylatuje czar­
ny, b rz jd k i kruk, Słonko jest sła­
be, wątle, zmęczone, nie może już  
uak mocno świecić. W ięc  dzieca są 
znudzone, m ają już dosyć w akacji 
i w ra ca ją  ao szkoły —  z tą sa­
mą ochotą i zapałem z jakim  w ę­
drow ały  do lasu przed diwoma mie 
siąeami na wakacje.

A  teraz —  rzut oka za kulisy 
kukiełkowego teatru. Cały zespół 
zgrzany, zmęczony —  trzeba było  
przecie śpiewać i wykrzykiwać co 
sił sw oje role przez całe dwie go 
dżiny, w yjm ow ać prędtto prę­
dziutko potrzebne kukiełki z o) 
b rz jm  ego pudła

Jakiż tu entuzjazm  do tej pra i 
cy! Tw arze roześmiane, rozrado- . 
wane sukcesem. Am atorski teatr 
kukiełkowy zorganizowała grupa  
nauczycieli i pedagogów  m iłu ją­
cych dzieci —  powstał on jakio 
pierwszy w ogóle w  Polsce teatr 
dla dzieci przy Robotniczym Tow. 
Przyjació ł dzieci ną Żoliborzu w  
r. 1928. Na przeastaw ieniach by­
w a przeciętnie 20.000 m ałych w i­

dzów rocznie.
T rzeba rozróżnić teatr kukieł­

kowy od teatru marionetkowego  
Marionetki naśladują .precyzyj­
nie ruchy człowieka, uruchomie­
nie ich w ym aga skomplikowanej 
m aszynerii. Kukiełka polska jest 
natomiast g ro t iskową lalką, —  
dla dzieci jest odpowiedniejsza, 
posiada bowiem większą siłę eks­
presji, rozmach w  ruchach —  g 
dzieci lubią przede wszystkim du­
żo ruchu na scenie. Zmontowanie  

teatru kukielkowego nie wym aga  
ani w .elkieh kosztów, ani skom­
plikowanej m aszynerii: w ystar­
czy zrobić zapas laiek na patyku 
o luźno zw isających rękach i no­
gach —  przj’ lada poruszeniu koń 
czyny same uk ładają się w  zaba 
wne pozycje; przy pomocy kukieł­
ki można doskonale naśladować  
stany efektywne takie jak  gniew, 
ziość, radość, zdziwienie.

Szalone powodzenie teatru ku­
kiełkowego „ B a j"  —  skłoniło w ie ­
lu ludzi do naśladowania tej po­
żytecznej imprezy. Zainteresował 
się nim Świat. Zw, Polaków  z za­
granicy —  zorganizowano spe­
cjalny kurs kuk.elkowy i  obecnie

powstał szereg teatrów  kukiełko­
wych na Łotw ie, w  Niem czech i 
w icilku m iastacn na prow incji 
np. w  Zaw ierciu . Zainteresow ała  
się tym również m iędzynarodowa 
szkoła sztuki w  N ew -Y o rk u  —  
Która przyśle w  lipcu następnego  
reku grupę nauczycieli na kurs 
kukiełkowy w  W arszaw ie  Przy. 
Instytucie Teatrów  Ludowych po­
wstanie prawdopodobnie sekcja  
kukiełkowa. P ro f. Baiey zam ierza  
przeprowadzić specjalne studia 
mad w idow nią dziecięcą —  by zba 
dać, jak  reagu ją  dzieci na w raże­
nia teatralne. Siowem  —  teatr 
kukiełkowy ma przed sobą w ie l­
ką orzyszłość —  jego entuzjaści 
marzą o tym, by powstał przy  
każdej szkole, każdej organ izacji, 
by szedł ze swymi przedstawie­
ni arr i wszędzie, gdzii grupu je  się 
młodzież, dnieci. i do ośrodkow  
prowincjonalnych lub na obczyź­
nie, gdzie polskiego teatru raje ma, 
gdzie trzebaby zrobić propagan­
dę polskości, polskiego fobdoru  
Tem aty baśniowe, inscenizacje  
piosenek i w ierzeń ludowych na­
dają  się doskonale do repertuaru  
teatru kukiełek. Orz.


